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K A S Z U B I — LUD POLSKIEGO POMORZA
Burze dziejowe i przeciw ności 

albo łam ią narody  i charaktery  
ludzkie, albo je um acniają. N a  
średniactw o i m ierność nie ma tam  
miejsca. O d p ry sk u ją  najsłabsi, ale 
ci co pozostają, są silni i poko* 
nać ich nie sposób. Zw łaszcza gdy  
bronią swej k u ltu ry  i swego języ* 
ka, swej św iadom ości narodow ej. 
P isał niedaw no znakom ity  pisarz 
polski Stanisław  W asy lew ski, że 
w śród Polaków  w Niem czech 
pow stał now y typ  człowieka, in* 
ny, m ocniejszy niż w  państw ie poi* 
skim . T o  w łaśnie typ  kształtowa* 
ny przez burze i przeciwności. Nie* 
zw yciężalna siła duchow a oto — 
jego imię.

Jeśli przytaczam y opinię W a* 
sylew skiego o Polakach w Niem* 
czech, to nietylko aby raz jeszcze 
podnieść b ohaterską postaw ę ludu  
polskiego w Niem czech, ale aby 
dać dow ód staw ianej we w stępie 
tezie. Tezie niew ątpliw ie słusznej.

Kilkanaście wieków 
na posterunku

O to  przecież na ziemiach poi* 
skich, w chodzących dzisiaj w  
sk ład  Rzeczypospolitej Polskiej 
znajduje się g rupa  Polaków , któ* 
ra przez w ieki swego istnienia, 
przebyw ała na specjalnie narażo* 
liym  p osterunku , a z wszelkich



Sieci gotow e...

długie suknie, k tóre uk ładają się 
w hu b y  (fa łd y ), tj. lud  kasze 
(o d  kasać) huby . Z anim  Kaszhu* 
bam i czyli K aszubam i m ieszkam  
ców Pom orza polskiego nazwano, 
a Pom orze — K aszubią nosiło ono 
nazwę łacińską jak  reszta P o lsk i— 
Polonia. Już dla G alla A nonim a— 
pierw szego k ron ikarza polskiego i 
dla ówczesnych k ron ikarzy  dum  
skich i zachodnio europejskich — 
Pom orze jest ziemią polską, a Po*

trudności wyszła nie ty lko  obron* 
ną ręką, ale i silna duchem . M ow a 
tu  o K aszubach, k tó rzy  od naj* 
daw niejszych początków  słowian* 
szczyzny, a więc od wieków co 
najm niej k ilkunastu  siedzieli i sie* 
dzą na zachód od ujścia W is ły  
pom iędzy b ło tn istą  N otecią a wy* 
brzeżem  m orskim . K aszubi— sama 
nazwa, jeśli chodzi o naszą poi* 
ską obecność nad  B ałtykiem  sto* 
sunkow o m łoda, ma lat co naj* 
wyżej siedem set.
W  w ieku bowiem  
trzynastym , a więc 
w czasach sprowa* 
dzenia zakonu 
krzyżackiego do 
Polski książęta po* 
m orscy nazyw ali 
się w dokum entach 
i kronikach  — du* 
ces Slavorum  et 
C assubie. Cassu* 
bitae — Kaszubo* 
wie — nazwa po* 
chodzić ma w edług 
współczesnego kro* 
nikarza od tego, że 
lud pom orski nosi W  porcie rybackim  na H elu.

m orzanie — K aszubi — ludem  
polskim . A  czasy to M ieszków  i 
Bolesławów, g d y  granice m orskie 
Polski w ytyczane by ły  przez uj* 
ścia O d ry  i W isły , a mowę sio* 
w iańską słychać było daleko za 
O drę , nieledwie do  półw yspu ju* 
tlandzkiego — ziemi D uńczyków .

Źyjq jak żyli ich przodkowie
N ie bierze udziału w tworze* 

niu dziejów  Polski i Pom orza lud 
kaszubski, tak  sa* 
mo jak  chłop ma* 
zowiecki, czy ma* 
łopolski aż do 
X IX  * go w ieku. 
Przechodzą czasy 
św ietności nadbał* 
tyćkiej P iastów  i 
rządów  książąt po* 
m orskich, potem  
Pomorze zagrabio* 
ne przez krzyża* 
ków, cierpi pod 
w ładzą rycerzy, 
których powszech* 
nie „łotram i zna* 
czonymi krzyżem ", 
„latrones cruce si*
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gnati“ nazyw ano, przychodzi woj* 
na trzynasto le tn ia  i pow rót Pomo* 
rza do Polski, czasy św ietności kul* 
turalnej i m aterialnej nadm orskich 
ziem Rzeczypospolitej, potem  cza* 
sy u p ad k u  i rozbiorów , a rybak  
kaszubski żyje jak żyli jego przód* 
kowie. N arodow o jeszcze nieświa* 
dom y, przyw iązany jest jednak  
silnie do obyczajów  i języka 
p rzodków  i na wszelkie w pływ y 
z zew nątrz, zwłaszcza tak  m u ob* 
ce jak  w pływ y k u ltu ry  niemiec* 
kiej jest całkowicie 
odporny.

Od „potopu 
szwedzkiego" 
do połowy 
XIX w.

Jego zaintereso* 
wanie światem  ze* 
w nętrznym , tym  co 
się dzieje poza je* 
go gospodarstw em  
i osadą jest mini* 
malne. Jeśli docie* 
rają doń książk i to 
tak  jak  do Mazu* 
rów  w Prusach 
W sch o d n ich  czy 
do ludu  śląskiego

m odlitew niki i kancjonały. Naj* 
daw niejsze zabytki literatu ry  ka* 
szubskiej to pisane pół literacką 
polszczyzną, pół gw arą kaszub* 
ską — „D uchow ne pieśni" Lut* 
ra w przekładzie pastora Szy* 
m ona K rofeya i także L u tra  „Ma* 
ły katechizm " p rzek ładany  przez 
M ichała M ostn ika . T o  cały doro* 
bek  w ieku X V I i XV II*ego, a i 
w w ieku X V III  nic się nie uka* 
zało.

I oto żyłby może w nieświado*

mości narodow ej K aszub dalej, a 
może naw et a takow any z stron 
wielu przez ekspansję żyw iołu nie* 
mieckiego, korzystającego z sla* 
bości Rzplitej zacząłby wpływ om  
obcym  ulegać, g d y b y  nie wystą* 
pienie k ilku  św iatlejszych Kaszu* 
bów, k tó rzy  w pięćdziesiątych la* 
tach ubiegłego stulecia budzić po* 
częli sw ych braci i o ich związ* 
kach z narodem  polskim  mówić.
Początki uświadomienia 
narodowego

W  roku 1850 
d ok tó r F l o r i a n  
C eynow a w ydaje 
książkę pt.: „Kile 
slow wo Kasze* 
bach e jich zemi" 
i oto początek u* 
św iadom ienia na* 
rodow ego lu d u  ka* 
szubskiego. W y* 
stąpienie Ceyno* 
wy, nam iętnego 
zbieracza kaszub* 
skich pieśni ludo* 
wych, baśni i przy* 
słów, entuzjasty  
sztuki ludow ej — 
przez jego krańco*

3

Zagroda kaszubska.



Przed w yruszeniem  na m orze.

wość w poglądach na spraw ę ka* 
szubską — by ł bowiem  separa* 
ty stą  — poruszyły  w ielu współ*

czesnych inteligentów , pochodzą* 
sych z lu d u  kaszubskiego.

R ozpoczęły się długie dyskusje,

Stary Kaszub pamięta jeszcze czasy, k iedy zabroniono przyznaw ać się do polskości.

a często naw et ostre starcia, z 
k tó rych  jed n ak  w yłania się powoli 
ruch m łodokaszubski, którego try* 
buną jest czasopism o „G ry f“ wy* 
chodzące od roku  1909 r. Jedno* 
cześnie niemal interesują się Ka* 
szubam i uczeni niem ieccy zakłada* 
jąc „Z w iązek badaw czy lu d u  ka* 
szubskiego". Z w iązek ten, dopóki 
nie stał się narzędziem  polityki 
niem ieckiej na Pom orzu, zebrał 
wiele ciekaw ych m ateriałów  o kul* 
turze kaszubskiej.

Ruch młodokaszubski
Skupieni koło ,,G ry fa“ światli 

K aszubi przystąpili do działania 
z w ytyczonym  już program em  pra* 
cy. W obec rosnących w ysiłków  
germ anizacyjnych w ładz zabór* 
czych m usiała to być praca przede

w szystk im  ku ltu ralno  * narodow a. 
P rzynależność do narodu  polskie* 
go została przez publicystów  
,,G ryfa“ podkreślona z specjał* 
nym  naciskiem : „N a  całym  obsza* 
rze Słow iańszczyzny w idzim y go* 
rączkow ą pracę około ocalenia lu* 
dów  przed naporem  germ anizm u. 
...Nic dziw nego, że k resy  kaszub* 
skie za przykładem  W ielkopo lan  
w chodzą w walkę, ale już nie ja* 
ko separatyści, ani jako bierna ma* 
sa, czyniąca ofiarę ze swego cha* 
rak teru  szczepowego na rzecz po* 
lonizm u, ale jako jeden ze szcze* 
pów polskich, z wysoce charakte* 
rystyczną fizjognom ią, św iadom y 
swej woli dziejow ej, jedno dalsze 
ogniwo w łańcuchu szczepów poi* 
sk ich“ .

A kcja m łodokaszubów  znajdu*

je oddźw ięk w śród  prostego ludu . 
D ow odem  tego być może rosnąca 
stale ilość głosujących w okręgach

kaszubskich na posłów  polskich 
do parlam entu  pruskiego. Jedno* 
cześnie rozwijać się poczyna regio*

K ośció ł w  Pucku.
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Lud kaszubski jest religijny i czcią szczeg ólną otacza k rzyże  i kapliczki przydrożne. 1 słucha dziecko opow ieści rybaka o polskim  morzu.

5



Sieci ■— głów ne narzędzie pracy Kaszuba.

,,Na tym  grobie w  swoji mowie  
Spiew o K aszub  g ry f  —
Sw oim  synąm, co tu dziną  
P u s ty  noce śpiew

nalna literatura kaszubska, a jej 
najw ybitniejszym  przestawicielem  
jest H ieronim  D erdow ski, później* 
szy em igrant do Stanów  Zjedno* 
czonych, au to r poem atu: „O  panu 
Czorlinścim , co do Pucka po sece 
jachol“ . Rozpoczęte przez Ceyno* 
wę, a prow adzone w ,,G ryfie“ ba* 
dania naukow e k u ltu ry  kaszub* 
skiej stawiające przed oczy Kaszu*

bom ich związki z P olską cemen* 
tu ją  ostatecznie ruch narodow y 
w śród  ludu pom orskiego.

Związki krwi, języka 
i kultury

A  zw iązki te to zw iązki najgłęb* 
sze i najpow ażniejsze: związki
krw i, zw iązki k u ltu ry  duchow ej i 
m aterialnej.

Język — jeden z najważniej* 
szych w yznaczników  narodow ości 
— to u K aszubów  — stara gw ara 
p rapolska. T ak  jak  m ówią dziś 
rybacy kaszubscy  — mówili nie* 
gdyś Pom orzanie za czasów pierw* 
szych P iastów . Byli tacy „uczeni" 
niemieccy, k tó rzy  usiłowali do* 
wieść, że język kaszubski, a tak* 
że lu d  kaszubsk i, nic nie m ają 
wspólnego z Polską, że są jakim ś 
m ałym , w ym ierającym  narodkiem  
jak  Baskow ie w H iszpanii.

A  przecież nie trzeba być ję* 
zykoznaw cą, ale w ystarczy prze* 
czytać jakiś wiersz kaszubski, czy 
porozm aw iać z Kaszubem , aby 
stw ierdzić, że mówi on gw arą poi* 
ską.

Bo czyż spraw ia nam jaką trud* 
ność rozum ienia np. fragm entu 
wiersza poety kaszubskiego Bu* 
dzysza:

S przęty kaszubskie zdob ione są przez cierpliw ych i zdolnych  sam ouków.

Niesie  zw óne pieśni tone 
Tam, gdze  Polsko je — 
B ió ly  orzeł uczul, ożel, 
G ry fu  wtóruj!



N a d  te zwóne, nad te tóne 
C ze jesz z  Polsci glos?
P o d  Plowcami, Chóinicami,
Bracu, w spom nę wds!“

Z resztą w opinii w szystkich 
w ybitnych badaczy k u ltu ry  ka* 
szubskiej w spólność polszczyzny 
literackiej z kaszubskim i gwaram i 
na Pom orzu nie ulega wątpliwości. 
A  jeśli k toś przypuszczałby, że 
poeci kaszubscy, jako należący do 
bardziej w ykształconej warstwyi 
ludu , piszą językiem  zbliżonym  
do popraw nej polszczyzny, zobacz* 
m y jak brzm i piosenka śpiewana 
przez pastuchów  bydła:

,,Pastusze na górze, a bedelko we 
wse,

Trajnoga, pros Boga, żebesme se 
zeszłe,

Zebesm e są zeszłe, a w  guze  
zagrele,

A  jak bandze wieczór do dóm  se 
pobrełe".

Kaszubi, przede w szystkim  ry* 
bacy nadm orscy i nadjeziorni, mi* 
mo dużej odrębności duchow ej i 
m aterialnej, spow odow anej specjał* 
nym i w arunkam i życia, podstawo* 
we cechy swej k u ltu ry  zaczerpnęli

D om ki rybackie w e  wsi kaszubskiej.

z w spólnego źródła prasłowiań* 
skiego i prapolskiego.

O  ich odporności na w pływ y 
niem ieckie, odporności zrazu nie* 
uśw iadom ionej, a w ypływającej z 
odwiecznego antagonizm u niemiec* 
ko * polskiego, św iadczyć może 
to, że więcej na ich życiu znać 
w pływ y holenderskich i duńskich  
osadników  na ziemiach pomor* 
skich, niż w pływ y niemieckie.

W  dawność sięgają początki 
kaszubskiej kultury ludowej

U praw iana chętnie przez Ka* 
szubów  hodow la pszczół, to ho* 
dowla typow o słow iańska i poi* 
ska — ulami są k ło d y  drzewa, 
podczas gd y  ule germ ańskie bu* 
dow ane by ły  ze słom y. T ak  samo 
identyczne jak  na innych ziemiach 
polskich są p rzyrządy  do upraw y 
roli. W  kom orze kaszubskiej stoją

K aszubska sztuka zdobnicza.
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od w ieków  żarna do m ielenia zbo* 
ża, podobne do specjalnie wyprą* 
cowanego przez chłopa polskiego 
żarna.

W  zakresie budow nictw a wiej* 
skiego, popularna daw niej, dziś 
już w yparta  przez dom y murowa* 
ne, była drew niana chata z podcie* 
niami, nie wiele różniąca się od 
chaty kujaw skiej, rodzim ego wy* 
tw oru polskiego. Szczyt dachu jak 
w całej prawie Polsce ozdobiony 
jest rzeźbionym i w drzewie gło*

teczne życie K aszuba św iadczy o 
jego głębokim  zw iązku z Polską.

„Niema Kaszub bez Polonii, 
a bez Kaszub Polsci"

N ic więc dziwnego, że rybak  
m iłujący swój język i tradycję, kie* 
dy  nie uśw iadam iał sobie jeszcze 
przynależności narodow ej, tym  bar* 
dziej, obudzony  przez ruch mło* 
dokaszubski na przełom ie w ieku 
dziew iętnastego i dw udziestego, 
m ocno stał przy Polsce i swej poi* 
skiej ku lturze.

skości tego lu d u  w brew  dowo* 
dom  naukow ym , dostarczonym  
przez naszych uczonych".

W  w alkach o N iepodległość 
Polski w ielu K aszubów  oddało 
swe życie O jczyźnie, a na wieść 
o szacherkach dyplom atycznych 
przy ustalaniu  granic po wojnie 
światowej delegacja kaszubska u* 
dała się do p rezyden ta  W ilsona, 
aby m u w im ieniu całego lu d u  ka* 
szubskiego pow iedzieć: „że niema 
K aszub bez Polonii, a bez K aszub 
Polsci".

W  szk o le  polskiej u czy  się m łode pokolen ie kaszubskie o  przeszłości i dzisiejszej potędze O jczyzn y .

wami zw ierząt lub  ludzi, tj. pazdu* 
rami.

W szelk ie  obrzędy i zwyczaje 
związane z urodzinam i, weselem, 
świętam i kościelnym i wiele m ają 
w spólnego z obrzędam i, typow ym i 
dla ogólnopolskiej k u ltu ry  ludo* 
wej. N ie zdołały też wedrzeć się 
do pieśni kaszubskiej m otyw y ob* 
ce i pieśni niemieckie.

T a k  więc całe codzienne i świą*

N ie zdołały  załamać K aszuba 
akcja kolonizacyjna niem iecka i 
„w alka ku ltu rna"  w pierw szych 
latach naszego stulecia.

„K aszubi, w ierni swej mowie 
ojczystej —- pisze doskonały  znaw* 
ca K aszubszczyzny prof. A dam  
Fischer — uratow ali Polsce do* 
stęp do w łasnego morza. S tąd 
pow staje łatw o zrozum iała zaciek* 
łość, z jaką N iem cy przeczą poi*

H asło  to dzisiaj w yry te  jest w 
sercach i m ózgach nietylko Kaszu* 
bów, ale całego narodu. W  czasie 
m arcow ych w ypadków  bieżącego 
roku  K aszubi patrzy li z uporem  
i gniewem  w oczach w zachodnią 
stronę, a k iedy  zwracali oblicze ku 
południow i, ku  stolicy Polski, 
czaiło się w ich oczach zapytanie: 
„Ociec, p rać"?! B ędą prać jeśli 
k tokolw iek nas zaczepi!
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